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O ddaw na już mieliśmy zamiar pisać o tej xiążce, ale 
wciąż po sobie idące zdarzenia tak  w kra ju  jak  w Emi- 
gracyi : tam  rozporządzenia i okrucieństw a wrogów, 
tu  b ra tn ie  zajścia i rozp raw y  polityczne , zajmując; 
uw agę naszą c z y n a m i , odw racały  od słowa , k tó re  wa­
żnością swą stokroć ją  wszakże zająć powinno.

Czegóż już nie d rukow ano  w Em igracyi?  paszkwile 
i p an eg iry k i ,  poezya i m a tem a ty k a ,  powieści i histo- 
r y a , m uzyka  i w ojskow ość , polityka i u s taw odaw ­
s tw o ,—  głupstw o i m ądrość ,  szał i rozsądek , słowem 
wszystko co ludzkie , znalazło sw ych opowiadaczy i 
autorów  : nauk. ludzkich i słów ludzkich nie brakło, 
ale długo b rak ło  n a u k  boskich i słów boskich. Emi- 
g racya  po za k ra je m ,  bez ojczyzny, przedstawiła zu ­
pełną społeczność, m ateryaln ie  zdezorganizowaną i 
w chaosie , moralnie i duchow o złączoną, zgodną i 
wiedzącą o sobie. Napróżno jednostk i nienawidziły się, 
prześladowały i odstrychały, całość się szukała i o n i­
kim pamięć em igracyjna nie za jiom nia ła , nikogo nie 
prześlepiło jej o ko ,  choć się ktoś chciał od niej u s u ­
n ą ć ,  żyć w sobie i na osobni. Opatrzna ta policya, 
czuwając nad krokami każdego, każdem u bezprze- 
stannie p rzypom inała ,  że nie na pokoj' i wypoczynek 
poszedł na p ie lg rzym kę, ale na pracę i t rudy . Całość 
przeto em igracy jna ,  ciągle uważając się za społecz 
ność, urządzała się i zagospodarowywała na w ygnaniu 
ja k o b y  na  własnej ziemi. Przepisywała sobie jirawa i 
s tanowiła rządy, ustanawiała  podatki i dobroczynne 
insty tucye; zakładała d r u k a r n ie , dziennik i,  agencye, 
szkoły i t .  p. wszystko miała w łasne ,  prócz kościoła, 
kapłanów  i kaznodziei. W praw dzie  miała śród siebie 
z k ra ju  wyszłych xięży, ale z tych jedni opuścili stan 
s w ó j , inni o kapłaństwie zapom nie li , a d rudzy  .>0 
spełniali w obcych kościołach i nie dla swoich. Przez 
długi czas nikt do Emigracyi z duchow nych  o Bogu i 
religii nie p rzem aw ia ł ,  a jeśli głos ten niekiedy słyszeć 
się d aw a ł ,  pochodził on od świeckich.

W  tak im  stanie w ychodźtw a, mąż także świecki a 
świątobliwy, całkiem poświęcony dla bliźnich i ( >jczy- 
zny, ś. p. Bohdan Ja ń sk i ,  wyćwiczony na modlitwie 
i pokucie  w m ądrości p a ń sk ie j , widząc że wszystko 
złe które  przyszło na Polskę, pochodziło z zapomnie­
nia p raw  i przykazań boskich , zasm ucony widokiem 
tego co się działo w tu łac tw ie , będąc przekonanym ,
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że tylko przez odrodzenie się w Bogu , przez pow rót 
do uczuć religijnych , Polacy potrafią odzyskać Ojczy­
znę i stać się narodem  miłym Bogu i szanownaym u 
świata , rozpoczął w śród braci swe apostolstwo. T r u ­
dny był jego z a w ó d , «wyglądał on w E m ig racy i , p o ­
d ług słów P. W itw ick iego , ja k  jak i mały apostoł na 
nowo odkrytej w yspie , pierwszy tam wprowadzający 
chrześciaństwo. He trudności i zabiegów podejmować, 
ile rozpraw i sporów przebyw ać , ile listów rozp isy ­
wać , ile b redn i i obrzydliwości słuchać , ile anielskiej 
cierpliwości mieć on m u s i a ł , nim tego lub tego k o ­
chanego kollegę , niby rep u b l ik an in a ,  niby filozofa, 
w nierozumie p rzekonał ,  w hardości uskromił, w oby­
czajach napraw ił,  na  mszę ś. zawiódł, przed konfesyo- 
n a ł  p o s ta w i ł ! »

C ożkolw iekbądź, po mnogich usiłowaniach, przy 
niezachwianej w ytrw ałośc i,  potrafił on nawrócić , lub 
już  naw róconych  zgromadzić w jedno  grono k i lk u ­
nastu rodaków , z k tórych  kilku młodych żołnierzy i 
u czo n y ch ,  poświęciwszy się stanowi kap łańsk iem u , 
udało się do R zy m u , aby tam, w stolicy chrześciań- 
s tw a , przy grobach Apostołów i świętych wyznawców 
nabyć cnot i ducha kapłańskiego; aby w tym pierwo­
tnym  zdroju nauki Chrystusowej , zaczerpnąć wiedzy 
i sił potrzebnych apostolskiemu zawodowi k tó rem u się 
oddali.

W liczbie tych ostatnich był H ieronim  Ka siewicz, 
uczeń un iw ersy te tu  w arszawskiego przed rew olucyą , 
żołnierz w czasie wojny, szlachetną na skroni nazna­
czony b lizną; z duszą gorącą , z żywą imaginacyą , a 
przytem  z zim ną rozwagą, z Wysokiem pojęciem i 
z sercem n ie sk ażo n em ; te n ,  ukończywszy nauki po­
trzebne kapłanow i wyższego uksz ta łcen ia , o trzym aw ­
szy kap łańsk ie  święcenie , D oktor Teo lo g i i , zakonnik 
nowego zakonu Z m artw ychw stan ia ,  silny w iarą , w ie­
dzą i miłością Ojczyzny, wrócił wśród swych braci 
w spó łtu łaczów , aby ich nauczać dróg p a ń s k ic h , krze­
pić ich patryotyzm  i w ytrw ałość  słowem Bożem 
oświecać je  i uświęcać r e l ig ią , cierpieć i spodziewać 
się razem z nimi.

O trzym awszy pozwolenie od władz miejscowych 
duchow nych  i świeckich otworzenia nabożeństwa dla 
Emigracyi polskiej w Paryżu , X. Kajsiewicz rozpoczął 
swe kazania dnia 10 W rześnia 1842 r. w kościele Ś. 
Rocha. Będąc « kością z kości,  ciałem z ciała » Emi- 
g ra c y i , ja k  sam m ó w i , znał jej stronę złą i d o b rą , znał 
jej upadki i słabości, wiedział jak ie  jej są główne grze­
chy, a ztąd wiedział jak ich  ona najnrzód potrzebuje 
nauk . Pierwsze zatem jego  kazanie było O Rządach  
Opatrzności.
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« Ojcowie zjedli kw aśną jag o d ę   a zęby synów
« d rę tw ie ją ; nie je s t p rosta  droga pańska >> (Ezech.
« X V IT I, 2 ; Jerem . X X X I, 39.) —  tem i słow y Żydzi 
« w długiej n iew oli, zaw iesiw szy lu tn ie  sw oje na 
« w ierzbach babilońskich,(bo serca nie mieli ku chw a­
l i  le P a n a ) , a łzy gorzkie i obfite m ieszając z wodami 
« E ufra tu , skarżyli się na O patrzność. A len ie  sam lud 
u tylko. H iob, on w zrór cierpliw ości, w złej chwili 
« swojej py ta  : « Dlaczego bezbożni żyją? „ (X X I, 7). 
u Jerem iasz patrząc na pobite ludu  swego, a zniszcze­
l i  nie św iętego m iasta : « Dlaczego praw ie droga bez- 
ii bożnych pom yślna? » (X I, 1.) I p ro rok  królew ski 
u w yznaje : » Moje praw ie zachw iały się stopy , kie- 
ii dym  p atrza ł na pokoj grzeszników ? » (X X II, 2). 
« Z arzuty  w idzicie ja k  św iat stare , żal w szystkim  wła- 
ii ściwy k tó rzy  cierpią wiele, tem bardziej, k tórzy cier- 
ii p ią długo. »

<i Podobnie i w y skarżycie się bracia m o i, acz inne- 
i‘ mi może w yrazy, choć rozum ni i chrześcianie. »

T u  X .K ajsiew icz w ziąw szy za przedm iot te zw yczaj­
ne uskarżan ia  się c ierp iących , iż Z li są szczęśliwi, nie­
szczęśliwi dobrzy, w ykazał iż tak  nie j e s t ; dow iódł że 
jeżeli dobrzy częstokroć są nieszczęśliw i, to  szczęście 
złych je s t zawsze ty lko pozorne; dow iódł iż Bóg złych 
częstokroć karze widocznie w tem  życiu , a karze za­
wsze w p rzyszłem ; karze w idocznie p r a w i, bowiem 
cierpienia ich niew idom e są pew ne i w ielkie : nic się 
zrów nać nie może cierpieniom  w ew n ę trzn y m , tru ją ­
cym  w szystkie złych chw ile i m y ś li, i p rzyprow a­
dzającym  ich nieraz do najobrzydliw szych  rozpaczy i 
do śm ierci najhaniebniejszych. G dy tym czasem  dobrzy 
śród najw iększych cierpień , n iew inny  a spraw iedliw y 
w kajdanach  i na ru sz to w an iu , ubogi śród nędzy, Ł a­
zarz na śm ietnisku o k ry ty  w rzodam i i rany , doznają 
spokojności duszy i sum ien ia , k tó rych  natom iast n ie­
pokoju i zgryzot, nie m ogą zagłuszyć żadne uczty i 
kro tochw ile zbrodniarzy  w pom yślności. « O! bracia 
ii k tórzy  postępujecie drogą cnoty , woła kaznodzieja, 
u nie skarżcie się na O patrzność,n ie zazdrośćcie mnie- 
ii m anego szczęścia z łośn ikom , k tó rzy  w ierzajciem i, 
it czują w głębi nędzę sw oją , szukają  nieraz waszego 
u tow arzystw a dla ozłocenia się b laskiem  w aszym ; 
u nie zazdrośćcie tym  ofiarom tuczącym  się na dzień 
n gniew u Bożego, ja k  pow iada T ertu lian . »

X. Kajsiewicz w ykazaw szy niezbitem i argum enty , 
czerpanem i tak  z pism a ś. ja k  z dziejów św ieckich fał- 
szyw ość tw ierdzenia, jak o b y  Z li byli szczęśliwymi a 
nieszczęśliwymi dobrzy, przechodzi od osób po jed y n ­
czych do narodów  i tak  zaczyna : —  « Ale c ierp ien ia  
n wasze, o drodzy  bracia! w szystkie praw ie pochodzą 
ii z położenia waszego jak o  Polaków , i te są w am  naj- 
ii dotkliw sze. Ż nam  ja  was za dobrze abym  nie wie- 
ii dział, że o w szystk ich  innych  łatw obyście zapo- 
II m nieli. Pojdźm yż do ogniska cierpień  w aszych i 
'i szukajm y ich przyczyny. »

u Bóg spraw ied liw y, co w iększa m iłosierny  n aw e t, 
u a Polska cierp i; trzeba raz  odw ażnie rozebrać d la - 
ii czego. W ybaczcie jeżeli z obow iązku mego kap łań- 
ii skiego , najdrażliw szym  naw et uprzedzeniom  nie 

m iłą pow iem  praw dę. T ak  m ało ją  k to  głosi bez na- 
m iętności ! a któż w am  ją  powie jeżeli nie kaznodzie­

ja ?  » —  T u X. Kajsiewicz przebiegł pok ró tce  h isto ryą

Polski i w ykazał, że ile razy dopełniała ona obowiąz­
ków  sw ych w chrześciaństw ie i lu d zk o śc i, ty le razy 
Bóg ją nagradzał n iesłychaną pom yślnością i p o tęg ą ; 
ile razy zaś zapom niała o nich i splam iła się publiczne- 
m i grzecham i, ty le razy była  k a ran ą  przez różne p u ­
bliczne nieszczęścia. K ara dzisiejsza je s t najdłuższą i 
najcięższą, bo też przyszła ona w  sku tek  wielkich i 
długich publicznych w ystępków ; co w iększa , dotyka 
najw ięcej : tych którzy  najw ięcej zawinili. K lassa pa­
nująca zapom niaw szy o Bogu i jego p rzykazaniach , 
ciem iężyła chłopów , żyła w nierządzie politycznym , 
zanurzyła się w sw aw oli i zbytkach ; dziś cierpieć m usi 
najw ięcej, ona zapełnia więzienia w rogów , ona znosi 
w ygnania, ją  do tyka  najwięcej poniżenie, po je j karku  
depce nieprzyjaciel najdum niej i najobelżyw iej. Ale, 
u Zasm ucić ty lko  a nie zatracić Bóg Polskę d o p u śc ił» 
pow tarza kaznodzieja z królow ą M aryą L udw iką Gon- 
zagą, a p rzedstaw iw szy w aru n k i od dopełnienia k tórych 
zawisło osw obodzenie Ojczyzny, kończy : « Od nas sa- 
ii m ych za leżysk rócen ie in ąk n aszy ch in aro d u .N iech cę , 
u m ówi P an , śm ierci g rzesznika, ale aby  się naw rócił 
u i żył. n P raw e są sądy Boże, uspraw iedliw ione są
i< sam e w sobie, ».........  « Stójm y podle krzyża, w tych
u sm utnych  dla nas czasach. W ielka m ąd ro ść , um ieć 
« przetrzym ać zw łoki pańskie. Nie już przyszła pożą- 
« dana chw ila ła s k i , przeto  że nam  się cierpić sprzy- 
n krzy ło  Nie odchodźcie na k ro k  od znaku  zbawienia, 
u choćby wokoło wołali że tu  albo tam  je s t C hrystus.
H Przyjdzie do was herezya, jak żona H ioba na śm ie­
l i  tn isk u , m ów iąc : złorzecz P anu  i umrzej. L udu m ój ,
■i Hiobe ludów  ! siedź odw ażnie podle krzyża na śm ie­
l i  tn isku  ojczyzny tw ojej lz g a rtu ją c  skorupą przeszłej 
u chw ały  dzisiejsze ran y  swoje, odpow iedz ze sp ra ­
l i  w iedliw ym  : widzę żeś nie m ądra niew iasta , dobre 
n m ogliśm y przyjąć, złego dlaczego przyjąć nie mamy? 
n Pan zasm uca, Pan pociesza. Bóg dał, Bóg w ziął, Bóg 
znów dać może. »

W  tak im  d u ch u  kazał X. Kajsiewicz przez la t prze­
szło trzy , do tykając  koleją w szystk ich  kw estyi obcho­
dzących chrześcianina, P o la k a , em igran ta. Kazania 
jego i m ow y by ły  w ielorakiej n a tu ry  : czysto-religijne, 
re lig ijno -m oralne , religijno-polityczne i pogrzebowe. 
Nastając odw ażnie na  w ady i zdrożności tak  polityczne 
ja k  p ry w a tn e , p rzypom inając każdem u jego o b o ­
w iązki, w ołając na w szystkich aby w rócili do w iary 
sw ych p rzo d k ó w , nie dziw że kap łan  znalazł w Em i- 
gracyi wielbicieli i przeciw ników . W ielbicielam i jego 
byli wszyscy c i, k tórzy  albo nigdy nie odeszli od reii- 
gii kato lickiej, albo k tó rzy  do niej szczerze w ra c a li; —  
przeciw nikam i byli niedow iarki, lub niby to w ierzący, 
ale pojm ujący  religią C hrystusow ą w sposób rom an­
sow y, p rzyznając je j ty lko  możność błogosław ienia, 
potrzebę p o b łażan ia , a bynajm niej karcenia i nakłas 
dan ia  poku ty .

Iłóżne z Paryża roznoszono i rosp isyw ano fałsze o 
kazaniach X- Kajsiewicza, p rzypisu jąc słow om  jego 
rozliczne znaczenia, dając pobudkom  kieru jącym  k a ­
p łanem  w ielorak ie  tłum aczenia, prócz w łaściw ych i 
p raw dziw ych. Smuciło to jego przyjaciół, k tórzy przed­
staw iali m u potrzebę ogłoszenia kazań drukiem  ku 
zbudow aniu  je d n y c h , k u  objaśnieniu  d ru g ich , a ku  
nauce w szystkich . Skłoniony nam ow am i, chociaż nie
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m iał chęci d ru k o w a n ia , jak  to sam  mówi w przedm o­
w ie, X. Kajsiewicz pow ierzył dziewięć ty lko  sw ych 
kazań  i mów P. K arolow i K rólikow skiem u, k tó ry  je 
s ta ran n ie  w ydał. W szystkie są treści religijno po lity ­
cznej, bo oprócz pierw szego i ostatniego, m iane były  
w rocznice 29 L istopada, lub też przy nabożeństw ach 
żałobnych za zm arłych  na w ygnaniu , a zatem w u ro ­
czystości i przy obrzędach reiigijno-polilycznych.

Z aty tu łow ane są ja k  następu je  : O Rządach Opa­
trzności,  o k tórem  m ów iliśm y pow yżej; O Pokucie na 
29go ro k u  1 8 4 2 ; O Walce i Żołnierstwie Duchowem 
r . 1843 ; O Cierpliwości r. 1844. M owy pogrzebowe : po 
ś. p . G enerale M ałachow skim  i R eferendarzu S tanu 
M ichale H ubę. N auka na obchodzie żałobnym  w M ont­
m orency  po ś. p. Kniaziewiczu, Niemcewiczu i wszy­
stk ich  P olakach zm arłych  na w ygnaniu . O W ytrw ało­
ści. Nareszcie osobno w yszła M owa podczas nabożeń­
stwa pogrzebowego zaduszęś. p. K lem entyny  z Tańskich 
Hoffm anowej.

Nie będziem y robić szczegółowych uw ag nad wszy- 
stk iem i, ani p rzy taczać z n ich  w yjątków , albow iem  
w części są one już znane naszym  czytelnikom . K aza­
nie na  29go 1844 r . było  w całości um ieszczone 
w D zienniku N arodow ym  , inne w sw ym  czasie przed­
staw ione by ły  w treści. Prócz ważności przedm iotów  i 
św iętości rzeczy, w szystkie kazania i m ow y X. Kajsie- 
wicza m ają w ysoką w artość  l i te ra c k ą ; zalecają się one 
św ietnością obrazów , m ocą sty lu  i jak iem ś jęd rnem  , 
Skargow skiem  w ysłow ieniem , k tó re  im nadaje  szcze­
gólną cechę w zniosłości i odrębności. Poznała się 
w kró tce na  ich w artości publiczność, roku  nie m a ja k  
w yszły z d ru k u , a ju ż , co się rzadko  xiążkom  polskim  
przytrafia, p ierw sze w ydanie praw ie w yczerpane. Jest- 
to najlepsza odpow iedź na to co o nich głosili p rzeci­
wnicy.

RUCH POLSKI, w ie r s z  d o  s ł o w ia n i s t ó w

p r z e z  R a j m u n d a  S u m i ń s k i e g o .

P a ry ż , r .  184 5 , w  X iq g a rn i K a to lick ie j P o lsk ie j.

Pod tym  ty tu łem  świeżo vryszedł poem acik  prze­
ciw ko Słowianizmowi i S łow ianistom . P. Sum iński 
widząc tak  usilne i zręczne dążenie M oskw y do Pan- 
sław izm u, widząc że wielu z Polaków  popiera tę ideę 
o tw arc ie , zw iedzą, lub też przeź złudzenie, m niem ając 
iz dla 1 olski w ym knie ztąd jak a  korzyść; przestraszo­
ny  zgubnem i następstw am i podobnych  om am ień, na­
pisał rozpraw kę w ierszem , w k tórej dow odzi, że ze 
w szystkich n auk  i działań m ających na celu  interes 
ogólny Słow iańszczyzny, M oskwa jed n a  skorzysta, 
jak o  jed y n e  dziś niepodległe p aństw o  Słow iańskie. 
Dowodzi on, że wszelkie popieranie idei słow iańskiej 
ze s trony  Polaków , pochodzi ze zw ątpienia lub  ze złu 
dzenia :

Te szum ne (powiada) dla Słowian pochwały,
Te do nich u m iz g i , mystycyzm ten cały,
To z nimi współczucie t co wszyslko to znaczy ^ __
Zwątpienie o sobie już  bliskie rozpaczy !
Nikczemną nieufność w narodu moc własną !

Są  tacy i l i c z n i ! w obłędzie jak in n i ,
Choć w sprawie Ojczyzny mniej zdają się winni :
Ci Słowian Zachodu podburzyć by chcieli,
Z nich myśli słowiańskiej wyrobić czc ic ie l i ,
Postawić ich przeciw Słowianom Północy,
I w s ta rc iu  się z Moskwą ich użyć pomocy.
Myśl taka , to wolność 1 Jak słońce jest czysta !
Cóż z tego? Tu  Moskwa jedynie skorzysta!

N astępnie P . Sum iński popiera rożnem i dow odam i 
że M oskw a um ie użyć różnych środków  : despotyzm u, 
Avolnosci, pochodzenia, re lig ii, n a u k , słow em  w szyst­
kiego , co ludzi może przestraszyć łub  u jąć i przyw ią­
zać, aby ty lko  dojść do sw ego c e lu ; że na drodze tej 
zaszła ju ż  daleko i stała się groźną; że m a po sobie 
p raw ie  w szystkich  Słowian w sch o d n ich ; że Polakom  
aby  nie być pochłoniętym i w carstw ie  słow iańskiem  , 
szukać  trzeba sprzym ierzeńców  w ludach  M oskw ie 
n ienaw istnych  a  nam  sp rzy ja jący ch , chociaż ludy  te 
nie są z nam i jednego  pochodzenia, bo sojusz oparty  
na pokrew ieństw ie ducha silniejszy je s t od sojuszu po­
chodzącego z pokrew ieństw a ciała (s tr . 16). Dalej 14 
Sum iński przez k ilka k a r t potęp iając wszelkie Pola­
ków  zbratan ie  się z M oskalam i pod jak im  bądź pozo­
rem , zachęcając w szystk ich  do pozostania niew zruszo­
nym i w narodow ej n ienaw iści, w oła :

W imie starej ojców sławy,
Kto jest Polak czysty, prawy,
Wszyscy sprzągłszy d łonie  społem 
S tańm y jednem  polskiem k o łem !

Na końcu  poem atu  zw rót do Em igracyi je s t prze­
śliczny.

My w y g n a n i ! p o ty ra n i !
P łyn iem  ! dążym do p rz y s tan i !
Przecież , Panie!  choć sieroty !
Usychamy od tęsknoty,
Choć nam zrzedzia ł  włos w pół-b ia ły  !
Zmarszczki lica poorały  !
Oczy starły  dawne blaski ,
Wyglądając dnia Twej łaski!
G dyś nam męki nadał w p o d z ia ł !
Nas w pokutną szatę odz ia ł!
P y szn i ,  dum ni  tym zaszczytem,
Cierpim z sercem n iepożytem .. .  itd.

Jakko lw iek  przedm iot swój Pan Sum iński n ie d o s ta ­
tecznie rozw iną ł, w ykazał je d n a k , iż Polak stać pow i­
nien niezachw ianie p rzy  chorągw i swej czysto-naro- 
d o w e j, i w w łasnym  ty lko  duchu  i im ien iu , w w ła­
snych  siłach szukać zbaw ienia O jczyzny. Form a ze­
w nętrzna poem atu  je s t w ielce w ykończona, w iersz 
g ładki i potoczysty czyta się z łatw ością i p rzy ­
jem nością. Do poem atu  dołączonych jest k ilka stron ic  
przypisków  popierających tw ierdzenia  au to ra .

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A F IC Z N E .
N OW O WYSZŁE D ZIE ł .A .

W  L i p s k u  :

D oktor Pantensz w  P rzem ia n ie , Rękopis ze skrzyni ś. p. 
Przybysława Dyamentowskiego , stolnika urzędowskiego, majac 
sobie łaskawie udzie lony, spisał Jo h n  of Dycalp.

W yprawa Pruska  i P ółtora  krzyża  , dwie  powieści h istorycz­
ne przez W . B. tomów 2 .

Pierścionki Babuni czyli bieg życia kobiety w pięciu oddzia­
łach , przez Autorkę S łów kilku do Matek polskich.
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VV B r u x e l l i  :

Me'thamorphose des Polonais en Franęais da TiorJ, ou la 
Decadence de la Pologne, description h istorique et morale , par  
P ro t  Szrzeniawa Potocki.

Geometrie da Jalon , on Part de rJsoudre divers problemes de 
Geometrie p ra tiq u e , a l’aide du Jalon et de la Chalne mć- 
triqae, par  le capilaine Joseph  C. Godebski.

W L e s z n i e  i  G n i e ź n i e  :

Dzieje Polslti Jana  Długosza przełożone na język polski przez 
Borncmana Gustawa, Tom II.

Elem entarz Polski dla szkó l katolickich polskich wiejskich i  
miejskich, przez X .  F .  A. E .  Łukaszewicza, nauczyciela e lem en­
tarnego , w See.

Listy o starożytnościach Słow iańskich , Tadeusza Wolańskie- 
go. —  Zbiór pierwszy ze 143 rycinami na X I  tablicach, w 4ce.

Panowanie gorza łk i, czyli jasny wykład wszystkich grzechów 
i nieszczęść z używania gorzałki wynikających, w 8ce.

W L o n d y n i e  :

Physical Description o f  JSew-South-W ulis and Van-Diemen 
L a n d ,  Opisanie fizyczne Nowej Walii Południowej i Yan-Die- 
menu) przez P aw ła  E dm unda  Strzeleckiego. Ziomek nasz po 
ośmioletniej podróży po Ameryce i A us tra l i i ,  za powrotem do 
Europy  opisał tę ostatnią część świata z g run tow na znajomością 
i nauką, kraj ten tak jeszcze mało znany. Opis innych krajów 
zwiedzonych wyjdzie później.  Praca P .  Strzeleckiego ściągnęła 
na się uwagę rządu angielskiego i uczonych;  oddano mu s łusz­
ne i zaszczytne pochwały ,  gdyż opisjes l  dokładny i kom pletny.

W S t r a s b u r g u  :

Cinq millions de Polonais forces par  la czarine Catherine,  les 
czars P a u l , Alexandre  et recem m enl Nicolas, d’ab ju re r  leur foi 
religieuse. — Eclairc>ssement sur  la question des G re c s -U n is ,  
sous Ic rapport  staiislique , historique et religieux.

W P a r y ż u  :

Ja d w ig a , Obrazy historyczne.
Psalmy Przyszłości , przez Spirydiona Prawdzickiego.
Podróż do Szw ajcaryi i  Włoch , rozpoczęła w roku 1825, 

z rękopismu Franciszka W ołowskiego, deputowanego na Sejm 
Królestwa Polskiego, w See.

Dwa Akty i  Szym on K onarski, poemata.
Mowa podczas nabożeństwa pogrzebowego za duszę ś. p. 

K lem n ty n y  z Tańskich I ło ffm anouej .

UTAIIOIIOŚCI B DOAIESIEHIA.

Gazety niemieckie nieprzestają zajmować się spiskiem który 
miał być odkryty w Poznańskiem i w Prusach polskich, oraz 
rozporządzeniami wojennemi które w skutek tego nastąpiły. 
T o ru ń  i Grudziąż zostały ogłoszone w stanie oblężenia,  innych 
m iast,  jak Bydgoszczy, Brodnicy itrl., załogi wzmocniono. L i ­
czne miały nastąpić aresztowania. Wiele pólków odebrało  rozkaz 
posunąć się ku polskim granicom.

— T oruń .  W nadzwyczajnym dodatku do tutejszej tygodnio­
wej gazety , w ładza policyjna ogłosiła , że bramy miejskie o 9 
godzinie wieczorem będą zamknięte , tak dla pieszych jak i dla 
w o zó w ,  wyjąwszy pocztę królewską. — Dnia 4 t. m . przybyli 
z Poznania do Kwidzyny Prezydent Policyi M in u lo l i , i jeden 
członek Bcgencyi , aby rozpocząć śledztwo ze spólników spisku 
w mieście i okolicy. W  tymże celu prezydent Lauterbach wysłany 
został z Królewca do Brodnicy, gdzie przedtem był Landra lem . 
Eskortowały  go kirassyery z Deutsch Eylau. Przy bramie tute j­
szej mostowej stoją dwa nabite działa,  również przed odwachem. 
O samem ęaś sprzysiężeniu nic pewnego nas nie dochodzi.

—  Malljorg. W edług  Gazety Pruskiej nastąpiło niedawno 
wiele aresztowań w S ta rogrodzie , i jak słychać w okolicach 
Kwidzyny. A tak sprzysiężenie zakorzeniło się aż w środku 
prowincyj pruskich ( ? ) ,  co daje  poznać że celem jego jest  nie 
sama narodowość polska.

—  Zewsząd olrzymujem doniesienie,  że nielylko w prow in- 
cyach polskich należących do P r u s ,  ale na całej przestrzeni

dawnój Polski panuje  wielkie wzburzenie  umysłów : wszędzie, 
I  w Galicyi, w Królestwie, w prowincyach Zabużańskich areszto-
j wania trwają  n ieu s tan n e ,  cała Polska stoi jak na wulkanie.

W wielu miejscach nędza wielka i głód.
—  Mikołajowi wcale się niepowiodło w podróży jego do 

j  Włoch i Austryi ; ani w R zym ie ,  ani w Wiedniu nie o trzymał
| o co się sta ra ł .  Papież nie przykłonił  się do zamęścia córki jego

z Arcyxiecicm Stefanem; listy prywatne donoszą że w Wiedniu
przez dw ór m ia ł  być zimno p rzy ję ty ; Arcyxiąże przed jego
przyjazdem wyjechał zc stolicy, a lud w iedeńsk i , co jes t  rzeczą 
n iesłychaną, okazał ku niemu odrazę swą i n iechęć, przez jakieś 
piosnki,  które rewolucyjnie  i na przekor policyi śpiewał po uli­
cach. Za przybyciem do Warszawy car się wściekał na wszyst­
kich; na Polaków i p in o  nawet na Paszkiewicza i jego podwła­
dnych.

— Listy z Taganrogu donoszą, że Moskale napadnięci przez 
G ó ra l i ,  doznali nowej i niespodzianej klęski na Kaukazie. YVo- 
rońcow pośpieszył z posiłkami w stronę zagrożoną,  a kilku ge ­
nerałów powołanych zostało do Petersburga,  dla naradzenia się 
za powrotem Mikołaja o dalszych dzia łaniach wojennych.

—  Kiedy wychodzącego od Mikołaja kardynała Lambruschi- 
niego spytano o nowiny, odpowiedział ; « Cesarz przeczy wszy­
stkiemu, mało obiecuje a nic nie z ro b i .»

—  Donieśliśmy uprzednio,  że Moskal jakiś pod anonymem  
Francuza mieszkającego w Warszawie, zaprzeczył w korrespon- 
dencvi ogłoszonej w D zienniku Frank fa r t sk im , nielylko wszel­
kim prześladowaniom domierzonym na Bazyliankach w M iń­
sku, ale samej naw et cxystencyi klasztoru ich w tern mieście. 
W skutek czego P. Leonard Chodźko w L’Epoque która korres- 
pondenryą  Warszawską pow tórzy ła ,  a P .  Poseł Hłuszniewicz 
w L ’Univers odpowiedzieli,  iż nielylko wiedzą że klasztor Bazy- 
lianek istniał w Mińsku z dawien d a w n a ,  ale że w nim często 
bywali,  pierwszy przebywając u swego w u ja ,  Biskupa Dederki,  
drugi będąc rodem z Mińska.

—  R appor t  dokonany na rozkaz Papieża z opowiadań Przeło­
żonej Mieczysławskiej,  zostanie jednocześnie ogłoszony w pię­
ciu językach : p o lsk im ,  f ran cu zk im , h iszpańsk im , angiel­
skim i niemieckim. ł ’o francuzku wyjdzie w tych d n iac h ,  po 
polsku już jest w druku  i takoż wkrótce wyjdzie;  do innych 
krajów został j u t  posłany i zapewno okaże się niezadługo.

Proszeni jesteśmy o następne doniesienie :
Polacy zamieszkali w Departamencie Cbte d’Or założyli To­

warzystwo Literackie , czyli Czytelnią Polską. Upraszają przeto 
Redaktorów pism pcryodycznych i Xięgarzy aby raczyli posyłać 
do Dijon, pod adresem Doktora Grabowskiego, rae des Forges, 
a cotd de la Poste aux Lettres, po jed n y m  exemplarzn swych 
dzienników i katalogi ich xiegarni.  Towarzystwo to składa się 
z członków płatnych , ale ubodzy i chorzy, nie mogęcy p łac ić ,  
mogą korzystać z Czytelni bezp łatn ie ;  dlatego jeśliby kto z au­
torów chciał jej przesłać swe dzieła, ryciny lub mappy , Towa­
rzystwo przyjmie z wdzięcznością , zapisując w liście umyślnej 
imie Dobroczyńcy. Z b ió r ,  jeśliby ztąd jaki p o w s ta ł ,  zostanie 
kiedyś własnością publiczną narodową.

Dnia  3 Stycznia b. r. u m ar ł  w Bicetre z raka Jó ze f W suf, 
podoficer z pólku gwardyi Grenedyerów, który w wojsku przy­
brawszy nazwisko Sulikowskiego, pod-leni ostatniem znany był 
w Em igracyi .  Sulikowski był rodem ze wsi Suchowy, w Kra- 
kowskiem , miał lat czterydzieści kilka. Życia był wstrzemięźli­
wego i pracowitego, zostawił po sobie pewną sumkę , którą le­
gow ał  swej familii. U m a r ł  najprzykładniej po chrześciańsku, 
opatrzony SS  Sakram en tam i.  Ostatnią religijną posługę  odddali 
m u  X X .  Terlecki i Dłuski.

G ieren t  Dziennika : J .  W e  Re s z c z y ń s k i .

w DRUKARNI BO I  R G O G N E  I M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  30.


